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Odpowiedż 


na artykuł Pana Adama Poniatowskiego z Żytomierza, 
w Kiorrespondencie Rolniczym Nr. 65 r, b. umieszczony. 
oraz słówko o żniwiarce P. Lilpopa. 


«Nihil sub sole novi! « Od tego axiomatu zaczyna P. Ponia- 
towski swój artykuł w Korrespodencie Rolniczym Nr. 65, który 
jakkolwiek najeżony  rozmaitem wyrażeniami, wstrzymującemi naj- 
cierpliwszego nawet czytelnika w jego zapędzie, przeczytałem go i 
takie o nim daję zdanie, jak ów dawny recenzent o dziele Sta- 
nisława Jabłonowskiego, Wojewody Ruskiego Sto bajek i oko, 
wydał: 

Przeczytałem cierpliwie sto bajek: i oka, 
Rzecz dobra, ale wiersze nie zgrabnie się wloką. 


Przedmiot traktowany przez P. Poniatowskiego jest tak wiel- 
kiéj wagi, {że się nie godzi tak o nim mówić, a tém więcćj pisać. 
Autor artykułu miasto podnieść wartość żniwiarki P. Borejszy, poni- 
żył ją w oczach czytelnika i do przedmiotów małćj wagi sprow adził, 
Z artykułu jego tyle się dowiedzićć można, że istnieje jakaś Żni- 
wiarka P. Borejszy, Litewsko-Poleską nazwana; że rznie gładko z wy- 
sokością Ścierni dowolną; im zboże gęstsze tóm lepiej etc., słowem, 
wszystkie jéj przymioty są razem przymiotami wszystkich dotąd zna- 
nych żniwiarek u nas i za granicą praktykowanych. Gdyby P. Poniato- 
wski opisał był machinę pod względem jéj składu, ze znajomością 
techniczną rzeczy, byłby nam wielką uczynił przysługę, zwłaszcza, 
że ma być oryginalnym pomysłem P. Borejszy, naszego spółziom- 
ka, i że dobrze funkcyonować musiała, skoro ją sobie kiluknastu 
obywateli zamówiło. 


`Z tak pobieznego opisu nie możemy sobie żadnego zrobić 
wyobrażenia i prosimy uprzejmie p autora, aby porozumiawszy się 
z p. Borejszą, przysłać nam raczył dokładny opis machiny wrąz 
z opisem rezultatów przy próbach na nich odbytych, a opis taka- 
wy jako najwięcćj obchodzący Towarzystwo Rolnicze, w R ii 
jego postaramy się zamieścić. i 
Zniwiarka, przy obecnych zmianach pańszczyznianych, stang- 

wić będzie ważną epokę w gospodarstwie wiejskićm a rolnicy na- 
si czują to najlepićj, ile korzyści przyniosłaby machina zastąpić 
mogąca w każdćj chwili 60 ludzi, zżynających dziennie od 10 do 12 
morgów zboża, przy pomocy 4ch koni, dwóch ludzi i trochy sma- 
rowidłat Zniwiarka w rolnictwie tyle ma znaczenia, ile machina 
parowa w zakładach fabrycznych; warto więc, aby zdolni mechamń 
cy w połączenia z ludźmi znającymi dokładnie gospodarstwo wiej- 
skie, wzięli się do budowania żniwiarek praktycznych, t. j. lek- 
kich, kónstrukcyi prostój, choćby bez odkładania mechanicznego, 
które dotąd więcej szkody jak Korzyści przynósi. Odkładanie bo- 
wiem zastąpić można jednym silnym i zręcznym parobkiem, i nie 
jest tak uciążliwem jak się to na pozór zdaje tym, którzy nie 
znają różnicy między pracą np. sierpową, daleko cięższą od odkła- 
dania. W żniwiarce według mnie chodzi więtćj © cięcie pewne i 


równe i niewykruszanie ziarna jak ©0 odkładanie. Zniwiarkę pod | 


każdym względem zasługującą na uwagę, widziałem funkcyonującą 
w dobrach Skoków pod Lublinem, dokąd umyślnie na próbę w tym 
roku, w czasie żniw jeździłem, z P. Witoldem Brzezińskim, dzie- 


NS: 


Rok 1859, 


dzicem dóbr Bełżyc. Żniwiarka ta, zbudowana w zakładzie Evansa, 
Lilpopa i Raua, okazała się być praktyczniejszą od żniwiarki Bor- 
rosza i Eichmana z Pragi, która zeszłego roku w dobrach Krze- 
szowice u JW. Adama hrabi Potockiego funcyonowała. Źniwiarka 
Skokowska zrzynała dziennie od 10 do 12 morgów; skutek okaza- 
ła jeden, rznąc pszenicę, żyto, jęczmień lub owies, gęsty lub rzad- 
ki, trochę nawet pochylony. Potrzebowała 4ch koni na cały dzień 
i dwóch ludzi, z których jeden poganiał z konia, drugi stał za 
stołem na podstawie resorowćój, odkładając bardzo zręcznie i bez 
utrudzenia powalone na machinę zboże. Cięcie było równe, jak 
ręka ludzka nigdy ciąć nie może, żadne źdźbło: nieopuszczone; ka= 
mienie nawet znacznćj wielkości nie przeszkadzały żniwiarce, a 
rządca tych dóbr, były uczeń Marymontu, nie mogł się dosyć na- 
chwalić téj machiny. która mu tyle oszczędziła kłopotów o bando= 
chów, drogich i rzadkich w tym roku. Z tego więc co tu powie- 
działem okazuje się, że źniwiarka jest machiną praktyczną w kra- 
ju naszym, co jéj właśnie zaprzeczano. 


Nie pisałem tutaj apoteoczy na cześć tćj żniwiarki, jak to u- 
czynił p. Poniatowski o żniwiarce Borejszy, i Czas Krakowski o 
żniwiarce X. Podlaszyckiege, a niegdyś dzienniki tutejsze o żni- 
wiarce Ś. p. Tymienieckiego; 'opowiedziałem to z zimną rozwagą, 
co widziałem w Skokowie na własne oczy, i mniemam, że tóm 
skromném przedstawieniem prawdy oddaję fabryce Evansa, Lilpopa 
i Raua największą pochwałę. Ośmielam się tylko na dwie rzeczy 
zwrócić uwagę pana Lilpopa, t. j. aby koło główne, na któróm 
cały mechanizm spoczywa, zasłonił. z boków blachami, dla tego, 
aby w czasie funkcyonowania machiny, takowe nie zapychało się 
ziemią, a tém samém nie utrudzało biegu machiny, Ziemia bowiem 
wilgotna, osobliwie z rana, w czasie: rosy, gromadzi się chętnie 
wewnątrz koła, a mocą siły odśrodkowćj, wynikającćj. z szybkiego 
obrotu onegoż, . tak mocno przylega do korony koła i na nićj za- 
sycha, że co kilka godzin trzeba stawać, aby tę ziemię jako prze- 
szkodę ruchu ztamtąd wyrugować. Dwie blachy, nawet cienkie, 
dane z boków, jak wyżćj powiedziałem, usuną tę niedogodność. 


Co do drugiego, radziłbym aby. machina ta pozostała bez 
przyrządu do odkładania; ten bowiem sprawia tylko niepotrzebny 
ciężar i zawikłanie maszyneryi, a odkładać zupełnie równo nie 
może. W takim stanie jak ją widziałem w Skokowie, może ucho- 
dzić za zupełnie dobrą i praktyczną na czas dzisiejszy, bo mecha= 
nika, ta płodna matrona, może nam wkrótce tańszą i prostszą je 
szeze ukazać żniwiarkę. | 

Warszawa dnia 1 Października 1859 roku. 

Jan Pietraszek. 
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PRZEGLĄD KRYTYCZNY 


NIEKTÓRYCH WZIEK AGRONOMICZNYCH. 


1. Osuszanie gruntów, tlómączenie z dzie: francuzkich naj- 
nowszych, z 38 drzeworytami w tekscie zamieszczonemi. 
Warszawa, nakład i druk Orgelbranda. 

2. Rzeczy gospodarskie, napisał Adam Mieczyński, Redaktor 
Gazety Rolmiczój, oraz Członek wielu towarzystw agrono- 
micznych; nakładem autora. 


Artykuł P. Józefa Brokwicza (Nr. 66 Korresp. Roln.) wyka- 


zujący błędne dowodzenia. P. Albina Kohna, nasunął mi myśl po- 
Nia od czasu do czasu w Korresp. Roln. PaPa ję 
tycznych wychodzących u nas dzieł agronomicznych. Od pewnego 
bowiem czasu tyle przybyło licho o rolnictwie ROR na 
półki księgarskie, że zrażony jednym i drugim zawodem, biedny 
gospodarz traci zupełnie wiarę w rozum książkowy, i tym sposo- 
bem mimowoli odsuwa się od korzyści, jakie dobrze napisane dzie- 
ło czytelnikowi zawsze przynosi.” /fakie właśnie obecnie jest moje 
położenie,sa gńiewając się sam na siebie, {że się dałem pociągnąć 
na wydatek kilka rubli najniepotrzebnićj w świecie, postanowiłem 
oczyszczać literaturę agronomiczną z niepotrzebnych przybyszów, 
aby braci rolników ochronić od szkody, a niefortunnych autorów 
ppn zrobić oględniejszemi w wyborze przedmiotów do pu-* 
ikacyi. : 

Śmieją się z nas Niemcy, nie nader pochlebnym zawsze czcząc 
przymiotnikiem, ale jakżeby, się śmiełi na całe gardło, gdyby mo- 
gli czytać różne nasze ramoty, z największą powagą tytułem dzieł 
agronomicznych ochirzczóne+ Bogu dzięki, że Niemcy po polsku 
nie umieją. d idaid i 
|... Dziełkóo osuszaniu gruntów (Drainage), tlómaczenie z.najno- 
wszych: deiet. [rancuzkich, z 38 drzeworytam, w, tekscie umieszczone- 
mi; bez,nazwiska łómacza, który nas tém arcydziełem udarował. 

Dzieło w mowie będące «obejmuje ; stronic malutkich, bo po 
20 wierszy najwyżój ledwie zadrukowanych 106, a zatóm kartek 
53. Na: karteczkach tych, przedmiot wykładany podzielono na sześć 
rozdziałów, mieszczących w. sobie 31. oddzielnych <tytułów.. W prze- 
cięciu więc'na rozwinięcie każdego tytułu służy więcćj, troszkę jak 
po-półtory kartki, czyłi po wierszy najwyżćj sześćdziesiąt kilka. 
Ramy to za szezupłe, ale układającemu wystarczyły: nie robił so- 
bie. z tém żadnego kłopotu, zwłaszcza, że mu nie szło nawet o 
zrozumienie wykładu, co. zaś wypisał, zrozumiale, to abe: Boże 
prać kady, niech cię Pan Bóg ma w-swojćj opiece. Oto miektó Rzeczy opisowe, 2) Rolnictwo, 3) Różne gałęzie gospodarstwa wiej- 

7 NO ę) Aj i WYR ACE Parę nh $ i skiego i 4) Literatura rolnicza. —Pozór więc bardzo obiecujący. 
celu podwyższenie siemi. Bajka! bo celem jego jest usuwanie zby= | ziq szew Sj aiw AR: NH A Leszczyńskiego, 
tecznóji w gruncie wody, jakićj rola pozbawiona, nie stanie się «- | dnjo drukówanemi w kalendarzach i w Przegl EH Rol Kasta 4 
rodzajniejszą, ale właściwie działającą. Drenowanie gruntu nie | rozy oczynajacych si dami a nái ik rg Piko Gg zr 
ulepsza tylko go osusza, a chcąc być loicznym, trzeba się właści- | y di dź ynających Się peryodami Szumpmie nacętemi, pierwszy arty" 
we” Lada, pe wydać | epoce ać wia wa Gant wią, 
dw i cer PE ; łów. Zad , bardzo ciekawe i nauczające, 
mr eye) nie „odka md bzy mó = Ic) gal a niezmiernie lekko, krótko i pobieżnie, ot tak sobie, 
zgodatli się, « że! niezbędną jest rzeczą usuwać 'z ziemi: zbyteczną wila EAA iegtów poi b920: Czpety piąte tej zj Jest połapane 
oé ddże w. .Anglii tym sposobem wiele ulepszono gruntów, Nowi- | pis] AACOZAIE ZO Nouveau egus complot Uagrwitóne d Pa? 
ny nie lada jakie! i święto ż nauczające! | p Sy MTL di zäš Ma czcżą, gadaniną. 

r t s (era sr rtykuł Okolice podwarszawśkie, napisany bez żadnego wy- 
ky a wa EON Płstowiaki Wa TGA daiira GARDA i tiago | Pro oO AAA, Die popariy Cyframi. Żadnój nie przedstawia waztóści 
da hé runtach A uprawianych orka Warda ciężlko è niedokła* Arfriuiy OEI mie. piszą ER pobiełnie, na poczekaniu, ale nojprzód 
dnie: wy onać się daje, płody zawsze są, liche, często mawet nie- ab A wat E gaki gy wykazy ludności, stosownie do 
E AA A E aira Tb | Sa a E Bean Rawy 
tu gospodarzom „otworzono „oczy i pokazano im t6 czego nie wi- | go dopiero pod ókiem badacza bardzo zajmujący może się utworzyć 

go / obraz. | 


dzieli: 0 i i 
W artykule zaś p. Mieczyńskiego nie tego nie ma, tylko 


mrozów, zmniejsza pracę ludzi i koni; narzędzia robi skuteczniej- 
szemi; wreszcie uzdrawia klimat, ow: mgły i febry. Pray 
dowodzeniu, dla czego to wszystko jest następstwem drenowania, 
tłómacz znowu wpadł w taki chaos definicyj naukowych, że brnie 
1 brnie i wybrnąć z niego nie może. ý 

. W podobnym sposobie obrobione jest całe dziełko, a mówi 
w nióm o wszystkićm, bo począwszy od nauki rozpoznawania grun- 
tów wymagających drenowania, zakładania linij, kopania rowów, 
zwożenia, układania rur, aż do wyrabiania na nie gliny i rur na 
maszynach oddzielnie znowu opisanych. Na oko więc czytając ty- 
tuły rozdziałów, patrząc na drzeworyty, zdaje się, że to dziełko 
ppowinmo być wielce nauczające, tymczasem ami za grosz nikomu 
nie przyniesie korzyści, choć samo pięć złotych kosztuje. Po cóż 
więc takie rzeczy wydawać: po co zawodzić pragnących nauki i 
zrażać ich w najpiękniejszych chęciach kształcenia się i zdobywa- 
nia wiedzy gospodarczćj? 

„Pan Adam Mieczyński, redaktor Gazety Rolniczćj, oraz członek 
wielu towarzystw agronomicznyth, obdarzył nas w tym roku no- 
wém dziełem, pod tytułem Rzeczy gospodarskie. Jest to coś już 
| trzecia czy: czwarta praca-jego, a dboj waj wszystkie prawie jego 
| artykuły, od' lat. sześciw czy-więećj -porozrzucane -po' rozmaitych: pi- 
| smach, gdzie tylko. pelskićm słowem. ludzie: do = ludzi. przemawiają. 
Po co artykuły te w oddzielnćm pokazały się wydaniu. trudno wy- 
tłómaczyć! Sam autor w *przedmówie zaraz przypuszcza w nich 
niedostatki,  tłómacząc się zbyteczną swą młodością, gdy były -pi= 
sane; czemże 'pracg' tę: znajdzie krytykat Po cóż więc było wy- 
dawać to, co na wiek wieków jako stanowiące słabe próbki, po- 
winno było zostać w tece. 

„żeby nie sciągnąć na siebie zarzutu złośliwćj niesprawiedli- 
wości, przebiegnę koleją wszystkie artykuly. 
Dzieło p. Mieczyńskiego podzielone jest na cztery części: 1) 


bom cd w. a WAD MCZW YORKA E ko 


in m. gta ae takie: definicye i już nie m TY na- 

stępnie: do wytłumaczenia przyczyn: zmniejszających temperatur MARC rej 3 È s l A 

arrei e iG 4 pragnąc zak być aidan siaaa as mó. | ogólniki najwybornićj z małemi odmianami, mogące być. wytemi 

wi o parowaniu, ©, promieniowaniu, 0 działaniu deszczów, *rosy, 0 'na opis okolic tak dobrze „podwarszawskich jak podkrakowskich 

ciepliku jak wchodzi i ucieka z gruntu, jak się w: gaz: zamienia, | 0P „płockich. Ogólniki najłatwiejsze — a autor. doskonale SIę 

jak przechodzi w parę, żeby utrzymać: drobne cząstki wody to roz- | NIĆMI posługuje. Do takich prac kto myśli się zabierać, musi dłu“ 

topnienia (1); jaką ilość ciepła zabiera ziemi parowanie, jakie figle gie wprzódy odbywać studya, gromadzić bardzo liczne materyały. 
Dalej idzie artykuł Arkadya i Nieborów, '0 którym powiada 


rosa płata, jakie znów deszcze, słowem, mówi o wszystkićm tak 
p. Mieczyński, iż nie jest opisem. gospodarskim, ale wspomnieniem 


górnie, mądrze i jasno, że nie tylko czytelnik nic nie rozumie, ale | Gn 
jestem przekonany, że autor sam- nie wiedział czego chce dowieść, | podróży po kraju. Po cóż go. więc ukowałł Przy końcu znowu 
tego artykułu, wyraża się, w ten. Sposób: ż mie, dziw że może mie 


a dowiódł tega o czem nie myślał, to jest, że sam potrzebuje się 
jeszcze „wiele. i „długo. uczyć,, zanim drugich uczyć będzie miał | jedno pominięcie rzeczy, godnój uwagi, nie, jeden. opis; w widze” 
miu ludzi powagą nauki bogatych, za dostateczny uznany nie bga 


prawo, choćby tylko, tłómaczeniem. 
à Wybrnąwszy.. z tej, niebezpiecznćj i mordującćj wycieczki dzie, zawsze jednak szczere chąci, młodość ..., małość prawdy t 

w tajniki nauki, autór zajmuje się wyliczaniem korzyści, z należy- | ne powody, „niech beda obroną mego. wspomnienia. 

tego, ulepszania SOWY, przez drenowanie.. Znowu więc dowiadu- Część pierwszą kończą, artykuł: Kolonije rolnicze żydowskię 

jemy się o wielu oklepanych prawdach, jak RR że drenowanie po- | w° południowej Rośsyi, żywcem przetłómaczony z pism rossyjskich, 

większa żyzność gruntów, a zarazem ilość i jakość płodów zie- | a oparty na wykazie statystycznym z roku 1840, po latach 18. Po- 

mnych: pozwala wprowadzić płodozmian, przyspiesza wzrost roślin | tém idzie opis wystawy paryżkićj w 1855 r. obrobionćj, opisanćj, 


i epokę ich dojrzałości, osłania w lecie Od upałów a w zimie od | okrzyczanćj we wszystkich naszych pismach we właściwym czasie; 


wreszcie zamyka część pierwszą artykuł: Koleje żelazne w Angli, 
podlug obliczeń Stefensona, wyjęty z gazet niemieckich czy fran- 
cuzkich; dobry do pisma codziennego, ale nigdy w osobnóm dziele. 
Dla czego artykuły te żywcem tłómaczone lub streszczane, raz 
już drukowane, a teraz powtórnie autor ogłasza, bez podania źró- 
del, to także trudno zrozumićć. 
(Dokończenie nastąpi.) 


UPRAWA TRUSKAWEK. 


(Dokończenie.) a 


Poziomki amerykańskie" wydały dotąd i wydają jeszcze coro-. 
cznie niezliczone odmiany przez krzyżowanie mięszańców z sobą i 
przez odkładanie odłegów, czyli wąsów, o czem się można łatwo 
przekonać, przeglądając katologi tych ogrodników, którzy sprzedają 
tę roślinę. Ogólna tu podana uwaga oduosi się do wszystkich jéj, 
odmian: że wszystkie wydające owoce zaokrągłone, są: smaku wig- 
céj słodkiego jak kwaskowategó; te zaś, których owoce są Koń- 
czaste, więcćj-są kwaskowatemi jak pierwsze. Nadto ich Koniec 
jest jeszcze zielonawy wtedy kiedy część wyższa, czyli przy szy- 
pułce, już jest zupełnie dojrzałą. iens: 

Odmiany najgodniejsze uprawy pomiędzy amerykańskiemi po- 
ziomkami czyli truskawkami, są: poziomka szkarłatna wirgińska 
(l opartate 22 Virginie) łatwa do odróżnienia między. innemi przez 
ziełono-niebieskawy kolor swych liści i głębokość dołków w jagodzie, 
w których się znajdują ziarka. Najlepsza pododmiana tćj poziom- 
ki szkarłatnćj wirgińskićj znajduje się w okolicach Liège i w Bru- 
kselli, gdzie jest naturaliżowaną oddawna. Jest to jeden z naj- 
wcześniejszych gatunków poziomek działu drugiego, czyli raz na 
rók owoc wydających. 

Poziomk a z Chili o owocu bardzo wielkim, ma również wie- 
le dobrych pododmian; aby jednak była plenna, musi rosnąć w zie- 
mi żyznćj, gorącćj, wystawionćj na południe. 


| Poziomki. Goliat i Wilmoth- pyszny, wydają owoce równie” 
wielkie jak chilijska. Poziomka ła blanche de Bieton jest najlep- 
sza z wydających biały owoc. Poziomka królowa angielska, czyli 
Britisch* Queen jest najplenniejsza i najlepsza z odmisn amerykań- 
skich słodkich, czyli mających koniec jagody zaokrąglony. Ci, któ- 
rzy posiadają dosyć miejsca, aby każdemu gatunkowi udzielić mo- 
gli z tych, któreśmy tu wskazali, osobny kawałek ziemi pod upra- 
wę, mogą zbierać. stosownie do pory ich dojrzewania, te amery- 
kańskie truskawki przez pięć do sześciu tygodni. 


Jest jeszcze inny gatunek bardzo odznaczający się, zwany 
truskawką wysoką (haut bois) z powodu wysokiego wyrastanią ło- 
dyg kwiatówych.. Jój owoc koloru bardzo ciemnego. winkowatego 
smaku, opada często z łodyg jeszcze przed dojrzeniem, i z powa- 
du tój wady truskawka wysoka jest tak malo upowszechniona 
W ogrodach; pomimo tego jednakże wada ta wynagradza się z dru- 
jéj, strony przez, wyśmienity smak samćj jagody, a być może, że 
kiedyś przez staranną uprawę, odpowiednią jéj naturze, co się 
otrzymać może przez, spostrzeżenia tylko i próby, sprawi, że wszy- 
uda, na nićj ówoce dojrzeją, które teraz tak często opadają. Zna- 
komity przymiot téj truskawki jeszcze i w tóm leży, że chociaż 
nie liczy się do poziomek ciągle przez cały rok rodzących, jednak- 
że jest ona dwa razy rodzącą, gdyż wydaje swego wyborowego 
owocu drugi z iór, dość obfity, w Jesieni. 

__ Cóżkolwiek bądź, pozostaje koniecznóm zadaniem dla ogro- 
dników wyhodować taką poziomkę czyli truskawkę amerykańską, 
wielko owocową, któraby równie jak poziomka alpejska des 'quatre 
saisons przez cały rok wydawała jagody. Franeuzcy ogrodnicy a- 
trzymują, że ten: kto to osiągnie, oprócz wielkićj zasługi'w. ogro- 
dnictwie, zapewni sobie zarazem majątek. i 

: Na tém zakończamy ten artykał g uprawie truskawek: czyli 
poziomek; powoływaliśmy „Się tu najczęścićj na postępowanie ogro- 
dników francuzkich, musiemy więc choć słów a 
czegośmy tak robili, aby nas kto nie posądził, 
cudzoziemczyznę, gdyż dziś 


cych czego czynić jak zastawiają się, mówiąc, na co nam Polakom 
ta  cudzoziomczyzna — jest to przesada i niedorzeczność a nie 
cój. Szkodliwe a nawet samobójcze dla narodowości naszćj, je 
małpowanie zagranicy, bez zrozumienia jéj ducha i bez możności 
(bo tego nam Bóg mie dał) przerabiania się na modłę cudzoziem= 
ską; dla tego też wszelkie naśladownictwo obcego obyczaju do pi- 
czeg» dobrego doprowadzić naród małpujący nie może, ale owszem 
zaszkodzić mu czesto, przygaszając w nim pierwotny narodowy 
duch, co ujść beżkarnie nigdy mie może. Z drugićj zaś strony, | 
przyjmowanie wynalazków i spostrzeżeń naukowych 'za granicą po- 
czynionych, może się stać dla nas bardzo pożyteczną rzeczą, jeżeli 
je przyswojemy sobie, to jest zastosujemy do własnych potrzeb.. 
Na cóż obcym ludziom ręce napletać mamy, kiedyśmy sami nie 
bogaci, i kiedy to samo z własnćj ziemi otrzymać możemy, jeżeli: : 


- popracujemy nad nią tak, jak popracowano za granicą. Taka praca 


będzie to dowodem miłości naszćj do ziemi ojczystćj, ziemi danćj 
nam w. posiadanie od. Boga, a przekazanćj od przodków .w dzie- 
dzictwie; bó kochać ziemię swoją, to nie co innego znaczy, tylko 
pracować nad nią o ile ńam sił fizycznych i umysłowych do tego 
starczy. Wielu jednakże pomiędzy nami jest takich, co nie chcą 
zrozumieć tego, wolą czas ladajako przemarnotrawić jak coś do- 
brego nauczyć się, a jeszcze lepićj zrobić, a ileż to jest ċhwil 
wólnych w życiu nie zajętych obowiązkami naszego: Stanu, któreby 
móżna przecie na CoŚ pożytecznego użyć, aby nam one nie nikły 
tak niewiadomo kiedy i nad czem. Pamiętajmy, że kiedyś musie- 
my zdać rachunek ścisły z przepędzania tych wolnych chwil na- 
szego życia. Kiedy więc z powodu zajęcia się gospodarstwem ży- . 
jemy na wsi, zajmujmyż się, oprócz roli i bydła. i ogrodem i ludem 
naszym; umiejmy spożytkować na naszą korzyść i potrzebę wyna- 
lażki i odkrycia np. Francuzów, tak jak oni umieli nie raz na swą 
wyłączną ' tylko potrzebę zużyć nasze poświęcenie i nasze pienią- 
dze. Co się tyczy ogrodnictwa, to już: nigdzie nie stanęło ono 
wyżćj, w każdćj gałęzi swojćj, jak we Francyi, a szczególnićj też 
u ogrodników paryzkich. U nich to uczyniło ono te zadziwiające 
i świetne postępy, jakim trudno prawie uwierzyć, nie widząc ich 
osobiście; lecz ogrodńik. co ma Paryż za targowisko swych wypie- 
lęgnowanych płodów, ten Paryż, gdzie do półtora milionowej stałej 
ludności, przybywa jeszcze Ww „gożciąę, paręset tysięcy bogatych lu- 
dzi, chcących używać za swe złoto, ten Paryż, mówiemy, zdoła 0- 
cenić i wynagrodzić usiłowania każdego, kto mu chce choć o go- 
dzinę wcześnićj dostarczyć jakąś przyjemność, jakby ta zwykłym 
gdzie indzićj trybem. rzeczy nastąpiła. To też. ogrodnik paryzki 
zna to dobrze, że każde wcześniejsze otrzymanie wszelkich nowa- 
lij, sowicie będzie mu zapłacone; nie dziw więc, że się .wysila na 
sposoby, aby swego celu tylko dopiął, Osiągając zaś swe zamiary 
pomimowolnie się przykłada do udoskcnalenia swćj sztuki i posta- 
wienia jéj tak wysoko, że ogrodnicy innych krajów muszą się na 
niego zapatrywać i nie mając takiego bodźca „do samoistnego po- 
stępu, muszą go jako mistrza naśladować. Dla tego też ogrodni- 
ctwa nigdzie się tak nie pozna jak w Paryżu. Posłuchajmy tylko 
naszych ziomków co lat. kilka. zamieszkiwali Paryż, a ci jednozgo- 
dnie przyświadczą, że w Paryżu więcćj można zobaczyć ogrodowych 
nowalij na targach w Styczniu, jako to: truskawek, zielonego gro- 
chu, szparagów i t. p., jaktych samych rzeczy w Czerwcu w War- 
szawie. A to jest dowód dotykalnie przemawiający za obecnóm 
udoskonaleniem paryzkiego ogrodnictwa. 


Zygmunt Gawartckt. 


Uprawa konopi dla okolie bezieśnych. 


W'naszym kraju jest bardzo mało okolic tak ubogich w drze- 
wo i torf, aby mieszkańcy przymuszeni byli opalać się słomą zbó- 
żową albo' kukurydzianą; dużo jednak jest 'w takich okolicach go= 
spodarstw uprawiających konopie. Z łOrcentnarów suchych kono=* 
pi otrzymuje się zazwyczaj 1 centnar włókna. Przypuśćmy, żenie 
ma 9 cent. paździerzy i że odchodzi 2 cent. w stanie drobniutkich 
ułamków i pyłu, zostaje się zawsze jeszcze. T cent. paździerzy; 
100 cent. suchych konopi dałyby zatćm 70 ctn. paździerzy. Mórg 


rę powiedzićć, dla | pola zasiany konopiami daje około 60 ctn. łodyg, z których zosta- 
zachowaj Boże, o | je się 42 ctn. paździerzy, ważących tyle co 2 sągi drzewa. Opie- 
często można słyszćć ludzi nie chcą- | rając się na doświadczeniu, że bardzo drobno rąbane drzewo le- 


— 


ićj się pali, a zatćm więcej ciepła wydaje niżeli średnia rozdro- 
bione albo wcale grubo rąbane, można Śmiało twierdzić, że spa- 

'_ Jenie centnara paździerzy da więcćj ciepła niżeli spalenie tej sa- 
= méj ilości drzewa. W okolicach gdzie wysokie ceny drzewa opa- 
" łowego i brak torfu i węgla każą używać słomy, wypadałoby dać 
| paździerzom konopianym. Uczyniłoby to uprawę 


onopi tańszą, a słoma oszczędzona przez paździerze, przyniosła- 


by przez skarmienie jéj i użycie na nawóz wyższy pożytek, niżeli 
przynosi przez spalenie i powstający z nićj popiół. 

W. okolicach obfitujących w drzewo marnują się zazwyczaj 
paździerze. Użycie ich na kompost jest takie same jak trzasek; 
jeżeli zaś kmu ta droga nazbyt powolną się zdaje do ugnojenia 
paździerzy, to lepićj spalić je na polu lub na łące i popiół roz- 
rzucić. Tyg. Roln. 


Pomysł do powiększenia dochodu ziChkmielnika. 


Thalacker, ogrodnik handlujący z Erfurtu, radzi sadzić w chmiel- 
nikach mniejszych cebulę, pory, kalarepę lub selery, dla korzysta- 
nia z wielkich a próżnych odstępów, jakie przy uprawie chmielu 
powstają. 

W suchym* gruncie możnaby, mówi on, sadzić cebulę, osobli - 
wie maderską, która powinnaby się dobrze udawać. Posiana w lu- 
tym albo w początku marca w inspekcie i przesadzona w oddale- 
niu 6 cali jedna od drugićj, gdy młode roślinki dosyć są silne aby 
je można przesadzić, dochodzi w tym samym roku do takićj wiel- 
kości, jak się tego przy zwykłóm pielęgnowaniu dopióro we dwa 
lata doczekać można. Łagodny a zarazem korzenno-ostry smak 
ich czyni je bardzo pożądanemi do kuchni. Wyjmując tę cebulę 
wcześnie, t. j. w końcu Sierpnia, można jeszcze posadzić na jéj 
miejsce pory, które dadzą ni zły zbiór na zimę. 

W wilgotnym gruncie można sadzić selery. Posiane w in- 
spektach w początku Marca i przesadzone: w oddaleniu na stopę 
pojedyncze roślinki, gdy są już dosyć silne do przesadzenia, oko- 
pane i oplewione kilka razy, dochodzą znacznćj wielkości, bo gło- 
wy dziecięcćj. i i 

Licząc 36 sztuk cćbul na jednym sążniu kwadratowym, wypa- 
da na morgu 57,600, a licząc wartość każdćj cebuli po pół grosza 
wypada zmorga złp. 960. Odtrąciwszy złp. 400 na nasienie, sia- 
nie, sadzenie, pielęgnowanie i zbiór, zostaje się, bez skrzywdze- 
nia chmielu, czystego zysku złp. 560 z morga. 


Rachunek nie zdaje się być przesadzony, wartoby zatćm spró-, 


bować, kto ma chmielarnie. Roln. 


Tyg. 


DOM KOMISSOWY 
< Nasion, Produktów i Narzędzi Rolniczych. 


Chcąc ułatwić. potrzebującym nabywanie nasion aklimatyzo- 
wanych i dostatecznie wypróbowanych w swćj użyteczności, a to 
głównie przez odwołanie się do gospodarczych zasobów krajowych, 

rzez nastręczenie mianowicie możności zbytu tych nasion, które 
już w naszym kraju są lub mogą być produkowane; mam honor 
upraszać Szanownych Gospodarzy, posiadających nasiona zbóż, pa- 
stewne, ogrodowe lub jakiekolwiek, do gospodarstwa postępowego 
i ulepszonego należące, a ze swćj dobroci i użyteczności znane i 
doświadczone, aby w tym względzie ze mną porozumićć się raczy- 
li.- Zebranie tych wiadomości byłoby korzystńnóm, tak dla chcą- 
cych sprzedać swój produkt, jak dla mających chęć i potrzebę na- 
bycia i uwolniłoby od konieczności sprowadzania z zagranicy na- 
sion, które się: w kraju znajdują, zkąd możnaby się spodziewać, 
że ceny dla kupujących znacznieby niżćj wypadły. 
A. Miodkiewiez., 
Ulica Miodowa, obok Rządu Gubernialnego. 
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WIADOMOŚCI. HANDLOWE. 


W upłynionym tygodniu sprowadzono do Warszawy (prócz té- 
go co w.Śpichrzach znajduje się) żyta czetwierti 4415, pszenicy 
1981, jęczmienia 1319, owsa 3535, grochu 111, gryki 82, kap 
jęczmiennćj 345, mąki żytniéj 289, mąki pszennćj 441, kartofli - 
2346, siana fur 887, słomy fur 289. 

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi 
z upłynionego tygodnia, 


to jest od dnia 30 Października 'do 5 Listopada 1859 roku. 


rsr.|kop. | korzec od rsr. |kop. |korzec 


Zyta czetwiert NENA 2 |88" | Kaszy jęcz. ord. | 7/131/ 
Pszenicy ditto 61881/3414 |20. f Słomy pud. . . |--|28 
Grochu polnego| 5|18 [3.52 f Siana pud.. . . |—|37 
»  cukrowegoj 1/79. |4 |75. | Drzewa sos. sąż.| 7/50 
« fasoli . 1)87 |4 |19: |Wół dobry. . . |—|— 
GEEL grat zz: 3193 1/22 139 » Średni . . |-—|— 
Jęczmienia 4|361/./2 [65 » lichy —|— 
Owsa ... aan 2/98 A [78 4f Cide sso Hows —|— 
Mąki pszennéj Balanso 125544 —-— 
przedniéj pud | 2) 5 Wieprz dobry  |—|— 
Mąki ordynar. |-—|83'/ » średni |—|— 
żytnićj pytlow. |—|66'/4 « lichy . |—|— 
żytnićj razowćj |—|— Masła pud. . 1/60 
gryczanćj pud |— 51 Słoniny « .. 4/60 |. 
"Kaszy jaglanćj Kartofli czetw. | 1/3561/,|—|83 
czętwiert | 8/851/, Okowity wiadro 
«  grycz. zw. | 8,12 bez podatku . | 1/80%, 
« drobnej  |15/25 Garniec . —]59 
« jęcz. perł. |15 1 


Wprowadzono z Cesarstwa bydła rassy stepowćj sztuk 486, 
z opasów w Królestwie sztuk —, z Królestwa bydła rassy krajo- 
wćj sztuk 246, z pozostałego remanentu zeszłego tygodnia sztuk — 
w ogóle sztuk 732; wieprzy 1076, cieląt 220, baranów 1209; z tych 
zakupiono na miejscową konsumcyę: wołów sztuk 658, wieprzy 650, 
cielęta i barany wszystkie; na liwerunek wołów sztuk 21; z bydła 
stepowego wyprowadzono do Łowicza sztuk —, do Płocka —, 
do Mokotowa 5; do Powązek 3; z bydła rassy swojskićj wyprowa- 
dzono w różne miejsca Królestwa sztuk 4, na chów do Warszawy 
i Pragi 35; pozostało remanentem sztuk —. 


APTEKA KARPIŃSKIEGO 


w Warszawie przy ulicy Klektoralnćj pod Nr. 735%. 


Zaopatrzona została w mieszaninę eterów organicznych, zną- 
ną w handlu pod nazwą essencyi arakowćj, a która to mięszaaina 
pod względem aromatu, jak i innych cech KAWOWY nie ustę= 
puje w niczćm słynnćj essencyi arakowćj Londyńskićj, i przez.pro- 
ste zmięszanie z oczyszczoną okowitą, lub rozcieńczonym spirytu- 
sem, tworzy bardzo dobry arak. Ceną flaszki wystarczającój do 
utworzenia 30 garncy araku, kosztuje złp. 20. Osobom biorącym 
w większćj ilości ustępuje się stosowny rabat. s 

Karpiński, Magister farmacyj, 
HUNS GIEŁDY RERLIŃSKEAEJ, 

Dnia 4 Listopada 1859 roku. 


PA PI "E.MET |żądają | płacą 
Rossyjska 5ta pożyczka nowa 5*/, ? poser p95 
Rossyjsko-angielska paea 5% 13. zdetoid, sp osso ftg 
Rossyjska 6ta pożyczka 5%  - dY I |=; [107 
Rossyjska nowa 3% = = = . — 64i 
Polskie Obligacye Skarbu 40/, m siaa 
»i Listy Zastawne nowe VRELI s+ aV 84 
»-: Obligacye 500-złotowe > « « . « + — | BIYg 
Certyfikaty B. P. na Oblig. Cząst. pny złp. gl STi" 
» je D. 2 


W Drukarni Gazety Warszawskićj.— Woino drukować. —W Warszawie dnia 25 Października (6 Listopada) 1859 roku. — Ceñzor, Ae Wunkensteim. 


